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PRENUMERATA WYNOSI:

wc Lwowie:
miesięcznie JJ korony, za dwurazo- 
\vą dost. do domu dopłaca się 60 hel.

na prowincji:
rocznie 26 k. 40 h. z 2-krotna wys. 32 k. — L 
kwarial. 6 „ 60 „ „ „ 8 „ — ,
Bleslecz. 2 „ 20 * „ „ 2 „ 70 ,
W Niemczech: miesięcznie . <Ł kor. 
W innych krajach: „ . 6  ,

Każda zmiana adresu 40 hel. m ż y  €k2sic*E2saFe«

© G L O S Z feN IA .:
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 hel., nadesłane wiersz gar­
mondom 80 hel., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 hel., najmniej 60 hel.fc

Numer pojed yn czy:
Wo Lwowio . . .  6  hel.
na prowincyi . 8  ,

Adres: „Słowo Polskie4' 
Lwów, ul. Chorąiczyzny 1. 17.

TKŁEfOSi 511.
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. Z chwili.
W 3deń, 4  stycznia. J a k  zapewniają, ma g a ­

binet dra  W i t t e k a  już w ciągu najbliższego tygo­
dnia, a  najpóźniej w drugiej połowie stycznia u s tą ­
pić, celem zrobienia miejsca nowemu definitywnemu 
rządowi, na  którego czele, według jednozgodnych 
doniesień dzienników, s tanąć  m a były minister spraw 
wewnętrznych w gabinecie C l a r y ’ e g o  : dr. K o e r -  
b e r.

J a k  z P rag i  te legrafują, będzie ten  nowy g a ­
binet, według N arodnich Listów , miał za zadanie 
wysondować te ren  dla niemiecko-czeskiej ugody. 
Chodzi o to w pierwszym rzędzie, aby utorować na­
leżycie drogę dla parlamentarnego systemu. Próbę 
tę  mają  poprzeć czynniki administracyjne.

Nowy gabinet ma mieć na celu sfinalizowanie 
ugody z W ęgram i przez uzyskanie indemnizacyi z a  
rozporządzenia, wydane w drodze §. 14, oraz p a r la ­
mentarno ustanowienie kwoty na przeciąg 10 lat.

Konferencya w sprawie ta ry f ciowych.
W iedeń, 4  stycznia. P olit. Correspondcnz do­

nosi, że w Budapeszcie odbyła się między zastępcami 
rządów : austryackiego i węgierskiego, konforeneya 
w sprawie czynności przygotowawczych do nowej 
austro-węgierskiej ta ry fy  cłowej, przyczem ułożono, 
P  „ba rządy  m ają  w krótkim czasie przystąpić do 
zgromadzenia potrzebnych materyałów, oraz do zu- 
siągnięcia opinii od korporacyi ekonomicznych i s to ­
warzyszeń fachowych.A

Fowię&czenie arm ii?
Budapeszt, 4  stycznia. Budapesti H H a p  do­

nosi o zamiarach wspólnego zarządu  wojennego co , 
do powiększenia s tanu  czynnego armii i żądania no- ' 
wycli kredytów wojskowych. Zam iar ten istniał już 
przed trzem a laty, obydwaj ministrowie skarbu 
oświadczyli jednak  wówczas, żo je s t to  niemożliwem 
przed zawarciem ugody austro-węgierskiej.

Na to odpowiedziało wspólne ministerstwo woj­
ny, iż podczas wojny grecko-tureckiej i występowa­
nia na Bałkanie oznak zaburzeń, okazała się bezwa­
runkowa konieczność reform wojskowych i nowych 
zarządzeń.

Samo to niebezpieczeństwo kosztowało m onar­
chię rzekomo 48  milionów zł., z których 38 otrzy­
mało dotychczas już pokrycie, a  10 ma być teraz 
pokrytych w formie dodatkowego kredytu  wojsko­
wego.

Prócz tego wystąpił admirał S p a u n , bez po­
przedniego porozumienia się z obu rządami, z żąda­
niem 50 milionów na cele m arynarki wojennej.

Następnie projektowano j e s t  powiększenie kon­
tyngentu  rekrutów o 5 0 % , utworzenie nowych puł­
ków, oraz gruntowna reforma artyleryi.

Na cele wystawienia i potrzebę wyższego kon­
tyngentu  zażądał podobno minister wojny, br. K r i e g -  
h a m i n e r ,  raz  na zawsze 200 milionów zł., k tóre 
mają  być otrzymane w drodze wspólnej pożyczki. 
Prócz tego żąda przez la t  dziesięć corocznie kwoty 
7,200.00( zł.

Z  półurzędowej strony zaprzeczają  tym  wynu­
rzeniom, budzącym ogólną scnsaeyę i tlóinaczą je  
chęcią utrudnienia obrad w delegacyach wspólnych, 
natomiast przyznają  istotnie zam iar podwyższenia 
czynnego stanu  armii.

W iedeń, 4 stycznia. N eucs W ien. Tagblatt 
nazywa zupełnie bezpodslawnem doniesienie jednego 
z dzienników węgierskich o rzekomom podwyższeniu 
kontyngentu re k ru ta  i s tanie prezeucyjnym armii. 
P raw dą  je s t  tylko to, że kola decydująco muszą 
oswajać się z myślą podobnego podwyższenia, albo­
wiem A ustro-W ęgry  s to ją ,  co się tyczy siły zbroj­
nej, po za  innemi mocarstwami.

Myśl t a  jednakże nie przybra ła  dotychczas for­
my wyraźniejszej —  toteż przedwczesnem je s t  pu­
szczanie w obieg tego rodzaju  sensacyjnych wiado­
mości, którym b rak  faktycznego gruntu.

ł  ącznie z tern donoszą dzienniki o zamiarze 
r e o r g a n i z a c y i  g e n .  s z t a b u ,  celem uczy­
nienia go bardzie; jednolitym dla wspólnej armii. 
Ma on się w przyszłości składać takżo z oficerów 
obrony krajowej austr .  i węgierskiej. Projektodawcą 
je s t  obecny szef  sz tabu  generalnego bar. Beck. 
P rzyp . Pod.).

Podróż cesarsa W ilhelma do Francyi.
Hamburg 4  stycznia. Correspondcnz M cyne  

donosi, iż w berlińskich kolach marynarskich utrzy- 
jpniją się  z cała stanowczością pogłoska, że w maju

lub w czerwcu uda się cesarz W ilhelm w podróż 
do Francyi na okręcie „Cesarz W ilhelm I I “. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa wyląduje w Hawrzo 
i uda się potem koleją  do P a ry ża  na wystawę 
wszechświatową.

Hamburg 4  stycznia. Prócz okrętu liniowego 
„Cesarz Wilhelm I I . “ udadzą się jeszcze  w podróż 
z cesarzem niemieckim do Francyi, okrę t liniowy 
„Cesarz  F ry d e ry k  111.“, oraz dwa małe krążowniki.

U cieczka szw agra sułtana.
W iedeń, 4  stycznia. Pol. Corr. donosi z Kon­

stantynopola, ze prowadzą się rokowania ze zbie­
głym szwagrem sułtana M a li m u d e m  baszą, aby go 
ponętuemi obietnicami skłonić do powrotu do T u r ­
c ji .  Między innemi ma mu być* przyrzeczona bardzo 
korzystna  koncesya na  osuszenie zalanego teryto- 
ryum u wybrzeży E ufra tu  i Tygrysu.

M a  h m  u d  s tawia za warunek, ażeby zosta ł  
mianowany ministrem z miesięczną g ażą  450 tur. 
funt., a obydwaj synowie jego radcami stanu  z pen­
s jam i 150 f. t.

Strejki.
_ Kcń&ch, 4  stycznia. Z powodu zapowiedzia­

nego pochodu demonstracyjnego strejkujących, zas ta ­
nowiono także  ruch w kopalniach Piberstein. Kiero­
wnik ministerstwa rolnictwa wysłał na miejsce radcę 
miuistcryalnego Lechnera, który ma pośredniczyć 
między robotnikami i przedsiębiorcami.

M orawska Ostrawa, 4  stycznia. Z powodu 
zmiany czasu tz. „wjazdów" do szybów co nie po­
ciągnęło jednak  za sobą przedłużenia godzin pracy, 
zastrejkowało około 2000 robotników w szybach 
W itkowickich kopalń.

W ypadek w  górach.
Luzerna, 4  stycznia. Inżynierowie kolei Ju ra -  

Simplon R obert Tsciiopp i F ry c  S terner zostali przy 
spuszczaniu się z góry  Gol do Naye (w pobliżu 
Montreus) zasypani lawiną.

Stan powietrza.
W iedeń, 4  stycznia. Opady małe. Morze lekko 

wzburzone. Powietrze mglisto i dżdżyste. Tem pera­
tu ra  bliska zera.
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Z Sejmu w ęgierskiego.
'  Budapeszt, 4 stycznia. Komisya finansowa 

Izby deputowanych przyjęła preliminarz ministerstwa 
wyznań i oświaty; w toku dyskusyi oświadczył mini­
s te r  wyznań i oświaty, żo byłoby wielkim błędem, 
gdyby w szkołach nie uczono obcych języków. Poli­
tyka  narodowa, ja k ą  prowadzą W ęgry , zgodną je s t  
z ustawami.

Minister użyje tam  wszelkiej energii, gdzieby 
dostrzegł jakiekolwiek wrogie dla państw a tendrni-* 
cye. Co się tyczy szkół rumuńskich w Kronsztadzie, 
to istnieje między mówcą a prezesem gabinetu zu­
pełna jeduozgodność przekonania, a  w najbliższym 
już czasie kw estya tych szkół będzio załatwiona tak ,  
j a k  tego wymagają in teresy  Węgier.

Sprzysiężcnie przeciw republice.
Paryż, 4  stycznia. Trybunał s tanu uznał 

G n e r  i n a  w i nn n y m  w s p ó ł  u d z i a  1 u w s pi s k  u, 
s z k a l o w a n i a  i o b r a z y  a g e n t ó w  p o i i c y j -  

n y c li, przyjmując okoliczności łag o d zące ; na to ­
miast zaprzeczył winy co do usiłowanego m order­
stwa. N astępne posiedzenie trybunału dzisiaj.

Paryż, 4  stycznia. Trybunał s tanu uznał 136 
glosami przeciw 87 DerouleiTa winnym, przyznając 
mu jednak  okoliczności łagodzące, uwolnił Dubtihil 
i Barillicra, a  L ursa luces?a  zasądził in  columcdiam.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 4 stycznia. Dzienniki wieczorne do­

noszą ze S terkstroem  pod da tą  w czorajszą, że Boe- 
rowie wczoraj rano zaatakowali Motteno. W alka  trw a 
dalej.

Londyn, 4  stycznia. Biuro R eu te ra  donosi 
z M odder-R iver  pod da tą  26 b. m . : W czoraj maty 
oddział konnicy pod dowództwem genera ła  Bobingto- 
na  urządził wycieczkę i zaatakował obóz Boerów, 
przyczem wziął 40  ludzi do niewoli i zabrał zna­
czną ilość broni. Oddział genera ła  Bobingtona udał 
się następnie na  północ od rzeki Riet. O rezultacie 
tego marszu dotychczas nie ma jeszcze wiado­
mości.

Londyn, 4  stycznia. Dzienniki wieczorne d o - ' 
noszą z Durban, żo parowiec „B undosrath" ma na 
swym pokładzie 5 wielkich dział, 50  ton naboi, 7000 
siodeł i 180 wyćwiczonych arty łerzystów, k tórzy chcą 
udać się do Trausvaalu .

Londyn, 4  stycznia. W edle  urzędowych do­

niesień z Kapsztadtu, położenie genera ła  F r e n c h a  
j e s t  niezmienione. F rcuch  utrzymuje, że po o trzym a­
niu małych posiłków mógłby wyprzeć nieprzyjaciela 
z Colesberg.

J a k  dzienniki wieczorne donoszą, stojący na stacyi 
Plcwmann pomiędzy Reusburg  a  Colesberg pociąg, 
naładowany środkami żywności, przeznaczonymi dla 
wojsk generała  F r e n c h a ,  został zdradziecką ręką  
wprawiony w ruch, tak, że wjechał w linię bojową 
Bocrów pod Colesberg. A rty lcrya angielska zmuszoną 
była wystrzałami zniszczyć pociąg, aby nio wpadł 
w ręce nieprzyjaciela.

Londyn, 4  stycznia. J a k  donoszą z Nauw- 
P o r t  pod datą  2. stycznia, na  wzgórzach pod Coles­
berg  miała miejsce zacięta  u tarczka. Boerowie po 
gwałtownym oporze zwolna się cofnęli, a  wojska 
angielskie zatrzym ały  stanowiska, dominująco nad 
miastem*.

J a k  donoszą z F rc re ,  zbiegły z obozu Boerów 
krajowiec zawiadamia, żo Boerzy w Springficld zbu­
dowali szaniec, k tóry  uzbroili ciężkiemi działami, 
skutkiem czego dominują nad stanowiskiem brytyj- 
skicm na  zachodzie.

Londyn, 4  stycznia. Tim es  donosi z Naun 
P o r t  pod dniem 2 bm. W ojska  Boerów są  ciągło 
jeszcze panami wzgórz, które  dominują nad mostem, 
nad rzeką  i nad gościńcem pod Colesberg.

Ponieważ genera ł F rench  okrążył prawe skrzy­
dło nieprzyjaciela i otrzymał posiłki dla swojej pie­
choty, należy się spodziewać, że Colesberg wkrótce 
będzie obsadzony przez wojska angielskie.

Londyn, 4  stycznia. Z D urban  donoszą, że 
dalsze posuwanie się wojsk gen. B u l i  e r a ,  spodzie­
wane je s t  lada  chwila.

Londyn, 4  stycznia. Przybyły  tu  z Lorenzo 
M arnuez kupiec, opowiada, że widział tam wypako­
wane skrzynie, które były zgłoszone, jako  zawiera­
jące  fortepiany, a  mieściły w sobie działa Kruppa 
i krezoitowe naboje.

Trzęsienie ziemi.
Tyflis, 4  stycznia. W  10 wsiach, nawiedzonych 

trzęsieniem ziemi, przeszło połowa wszystkich domów 
została  doszczętnie zniszczoną. Słychać, żo około 
600 ludzi straciło życie. W ysłane na  miejsce wojsk > 
dla niesienia ra tunku  pracuje dniem i nocą. Na 
miejsce katastrofy  udał się gubernator i wysłano tam 
także  kolumnę san itarną  z lazaretem.

Zamordowanie deputowanego.
Belgrad, 4  stycznia. W e wsi Medwedie za­

mordowali nieznani sprawcy deputowanego J a n a  
K o n s t a n t i n o v i c s ’ a.

Z sytuacyi.
Wiedeń, 4 stycznia. N .  TF. Tagblatt omawia 

w dzisiejszym artykule  wstępnym sy tu ac ję  podobnie, 
ja k  N a rodn i L is ty .

Dziennik ten  zaznacza, że z chwilą powrotu 
cesarza z łowów, nastąpi ostateczne rozstrzygnięcia 
co do ustąpienia obecnego gabinetu i nominacji no­
wego rządu dra  K o c r b c r a .

W skazu je  na  to także  fakt, że kwota i t. z. 
Uberweisungsgesetz zostały tylko prowizorycznie za ­
łatwione.

Nowy rząd  — powiuicii zdaniem N. W . T a g ­
blatt —  bezzwłocznie przystąpić do załatwienia ugo­
dy czesko-niemieckiej i w drodze parlam entarnej za ­
łatwić nieciorpiąec zwłoki przedłożenia rządowe.

Wiedeń, 4 stycznia. W czoraj wieczorem przy­
byli tu  prezyd. ministrów węgierskich S z e 1 1 i mi­
nis ter  obrony krajowej F e j c r y a r y .

Wiedeń, 4 stycznia. J a k  słychać, arcyksiężna  
E l ż b i e t a ,  m atka  królowej regentk i hiszpańskiej, 
udaje się w lutym na  kilkotygoduiowy pobyt do Ma­
drytu.

Wiedeń, 4  stycznia. J a k  P olit. Corresp. do­
nosi, cesarz kazał wyrazić ambasadorowi niemieckiemu 
księciu E u  I e n b u r g o  wi  najserdeczniejszą g ra tu la ­
c ję ,  z powodu jego odznaczenia,.

Wiedeń, 4  stycznia. Arcyksiążę Otto udzie­
lał wczoraj audycncyj. Między innymi przyjął a rcy­
książę kierowników ministerstwa: rolnictwa, skarbu, 
oświaty i sprawiedliwości.

Belgrad, 4  stycznia. Dotychczasowy minister 
budowli publicznych A t a n a t s c k o w i s c  został 
mianowany ministrem wojny.
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Przegląd prasy wiedeńskiej.
W czorajsze  pisma wiedeńskie, które nam przy­

niosła nocna poczta, prawic wszystkie bez wyjątku 
poświęcają wstępne artykuły  ostatniej noworocznej 
mowie cesarza Wilhelma, wygłoszonej wobec oficerów 
załogi berlińskiej. Tylko -V. 1T. TaśjjblaU, k tóry uż 
w onegdujszem wydaniu wyprzedził swych kolegów 
komentarzami do słów cesarskiego mówcy, w wczo­
rajszym numerze omawia na  czele poruszoną w de­
leg ac j i  węgierskiej sprawę marynarki austryackiej, 
stwierdzając, że w dzisiejszym stanie nie odpowiada 
ona zupełnie swemu zadaniu, a  to, co ma być obe­
cnie zrobione dla je j  reorganizacja, j e s t  tylko nie­
odzowną koniecznością.

Arheiter Z ty . zajmuje się na wstępie strejkiem 
w styryjskich  kopalniach węgla.

Praw ie tyleż miejsca, jeżeli nie więcej, co mo­
wie cesarza  Wilhelma, poświęca p ra sa  wiedeńska 
straceniu morderczyni własnego dziecka, Hummlo- 
wej. N iezbyt to pochlebne dla cesarza  W ilhelma ze­
stawienie — ale w dziennikarskiej robocie nie nale­
żą takie wypadki do rzadkości.

Z re sz tą  nie wicie przyniosły nam  wiedeńskie 
dzienniki ciekawego —  delegacye, wojna w Afryce, 
pogrzeb Milldckera, trochę kroniki i ekonomii —  
oto wszystko.

W zakresie wewnętrznej polityki austryackiej 
odbywa się w dalszym ciągu — przelewanie z pu­
stego w próżne. Ustawicznie pow tarzają  się w pi­
smach pogłoski, o których zapewne juz  wróble na 
dachach świerka ją ,  że der kommende M a n n , czyli 
przyszły prezes przyszłego gabinetu urzędnicze­
go, je s t  nie kto inny, ja k  były minister spraw  we­
wnętrznych dr. K o  e r b  e r .  A7. TU. Jo u rn a l wymie­
nia już  naw et przyszłych kolegów przypus; cza. uego 
prem iera : m ark iza  Bacąuehoma, jako  m in is tra  han­
dlu, dożywotniego m inis tra  kolei W itteka, #io nniej 
dożywotniego W elsersheim ba (obrona kraj.), w reszc ie  
„pewnego“ profesora praw a karnego ua wi#d::i.tkim 
uniwersytecie jako miwistra sprawiedliwości. Ten  no­
wy gabinet ma być utworzony w drugiej połowie 
b. m., a  więc prawdopodobnie jeszcze  przed pono­
wiłem zebraniem się parlamentu, k tórego zwołanie 
zapowiada „najlepiej poinformowana" V. F r . Presse 
na  pierwsze dni lutego.

Z  t e a t r u .
(„Synoica", komeclya w S  aktach F a b ryc ju sza  Carre 

i  P aw ia  B ilhaud).
Wieczór wczorajszy był z togo powodu nie­

zwykły, że grano sztukę, k tó ra  się podobała bez 
żadnych zas t izeżeń  od brylantowego pa rte ru  aż do 
tombakowej galeryi. Idea ł  ten  wobec różnorodności 
żywiołów, z jak ich  się sk łada  publiczność tea tra lna ,  
jes t  bardzo trudny  do osiągnięcia, co się bowiem 
pouoba na dole, to wywołuje śmiertelne nudy w wyż­
szych regionach. A co wzbudza tam  zapał i zado­
wolenie, to zwykło uchodzi za  gminne i p łaskie  
wśród widzów o podniebieniu, przyzwyezajonem do 
kawioru. Tymczasem wczoraj było wielkie pojedna­
nie się patrycyuszów tea tra lnych  z plebejuszami, 
ci ostatni bowiem micii swój najulubieńszy rodzaj 
sztuki dramatycznej, czyli farsę, a pierwsi musieli 
przyznać, że krotocbwili o smaku ta k  wykwintnym 
i subtelnym nic zdarzyło się odda w na widzieć na 
scenie, na której wytworzeniem wesołości zajmują, 
się głównie p. Bałucki i wielce czcigodna spółka 
nieprotokolowana Sd ion than  i Kadciburg.

Tajemnica powodzenia „Sj-nowe]“ leży w nie­
zmiernie delikatnej robocie. Bo ostatecznie i tu ta j  
je s t  wszystko, cośmy w dobrem zdrowiu zostawili 
w zajeździć „pod bialj_m koniem11, z tą  drobną ró­
żnicą, że tam  była niemiecka czystość m ałżeńska, 
wolna od pokus, zaku ta  w szlafrok moralny, jak  
w pancerz, a  tu ta j j e s t  f rancuska wiarolomność i 
graniczące z nią o .jeden włos tylko swawolne roz­
bujanie się instynktów. Ale je s t  na tura ln ie  teścio­
wa, ton nieszczęśliwy kozioł ofiarny farsislów w sze l­
kich ras  i klimatów, teść  safanduta  i urwisz, młodo 
małżeństwo, szukające napróżno swobodnego kącika, 
w którymby się mogło do woli wycałować, i wicie, 
wiele innych rzeczy, równio nowych, jak  zabawnych. 
Czcigodna spółka Sdiónthan i K adciburg  zajechałaby 
z tem z pewnością pod jakiegoś „białego konia“ , 
gdziebyśmy z wiclkicm umęczeniem mózgów popa­
sać musieli przez długie trzy  godzinj'.

leli koledzy paryscy potrafili jednak  opowie­
dzieć s ta rą  liistoryę wj'twornie i zajmująco.

Przcdewszystkiem przenicowali teściowę do 
niepoznania. Nie je s t to  już  ta  oklepana, nudna wiedź­
ma niemiecka, k tó ra  co chwila następuje  młodemu 
małżeństwu na piętj', ale dama, prowadząca wesołą 
wojnę z synową, dlatego poprostu, że się jej nic po­
doba. Cała komedjm, g rana  nieskazitelnie, wzorowo, 
jest właściwie pojedynkiem tych dwóch niewiast, 
kończącym się tryumfalnie dla —  młodszej. R yw a­
lizacja, odbywa s.ę z zupclncm zachowaniem dobrego 
smaku ; ani jednego brutalnego epizodu, ani jednego 
fiakierskiego dowcipu. J e s t to  dowód, że można bawić 
także boz prostackich wjrcieczek w kierunku negliżo­
wania się, naturalnie, o ile się nie jest  prostakiem.

Panna  Czaplińska, k tó ra  wystąpiła  w prześli­
cznych i niezmierni^ gustownych kostyumach —  i 
pani Cichocka odegrały z nieporównaną m aestryą  
role nienawidzących się przeciwniczek. Synowa po­
łączyła w sobio dystynkc ję  kobiecą, przebiegłość i 
wdzięk, teściowa reprezentow ała  zbytek tem pera ­

mentu, k tóry autor wyposażył w humor najlepszego 
rodzaju. Sceny udanego pojednania się były wytwo­
rem prawdziwej kultury artystycznej. Świetne oto­
czenie walczących zc sobą kobiet stanowili:  pani 
Zapolska, pp. F iszer ,  "Walewski, W ostrowski i Kwia- 
tkicwicz.

„Synowa" zwyciężyła nietylko na scenie, ale 
i w widowni. A. Chołoniewski.

Przesyt jednostajnością.
W naszych kosmopolitycznych miastach ogól ludzki 

pędzi życie szare, urządzone według kosmopolitycznego 
szablonu. Wszędzie te same prądy, myśli, żądze i za­
bawy, wszędzie obok kominów fabrycznych szpetne 
pomniki, kosmopolityczna powszedniość wdarła się i do 
życia rodzinnego, ścierając wszędzie odrębność obycza­
jów i  charakteru narodowego. Wśród fabrycznie wyra­
bianych na cały świat sprzętów żyją ludzie jakby stwo­
rzeni fabrycznie.

Wszystko to stare i niejednokrotnie omawiane. 
Dziś atoli filozof lioleuderski, Kidd, zebrał mniej więcej 
wszystko, co o szarej powszedniości życia pisano, i 
w ogólnym wniosku zwraca uwagę, że powszechny 
szablon zewnętrzny i wewuętrzuy, wyłamywanie się 
warunków życia, zgodnych z klimatem i temperamen­
tem, słowem czczość istnienia, urządzonego podług for­
mułki kosmopolitycznej, wytwarza nowe choroby społe­
czne, do których przedewszystkiem zaliczyć należy 
ekscentryczuość, przejawiającą się nawet u ludzi nie- 
przepracowanych, nie żyjących gorąezkowem istnieniem 
„powszedniości fabrycznej". Do chorób tych zalicza 
Kidd także rozpowszechnianie się z łatwością wszelkich 
teoryi dziwacznych, wreszcie skłonuoSO do tworzenia 
sekt religijnych —  i epidemiczne pijaństwo.

Między innemi Kidd twierdzi, iż obecne niepo­
wodzenia wojska brytańskiego w Afryce południowej, 
dowodzące przedewszystkiem ociężałości myśli prze- 
wódeów, należy w pewnej części tłumaczyć tem, że 
Anglicy używają w znacznej ilości trunków wyskoko­
wych, żo pijaństwo rozpowszechnia się między Angiel­
kami, a wiadomo, że alkoholizm matki więcej wpływa  
ua fizyczny i duchowy ustrój dziecka, tuz alkoholizm 
ojca. Jako przykład, przytacza Kidd, iż w d. 9 listo­
pada, po uroezystein przyjęciu u nowego lorda-ma- 
jora Londynu, znaleziono na ulicy przed jego pałacem 
mnóstwo pustych buteleczek od wody kolońskiej. Po­
szukiwania wyjaśniły, iż damy „wielkiego świata", 
podjeżdżając w karetach do siedziby lorda-majora, w y­
pijały wodę kolouską, która, jak wiadomo, jest odpo­
wiednio spreparowanym, mocnym spirytusem, a butele­
czki wyrzucały na ulicę. Prasa narobiła wrzawy i oto 
dowiedziano się, że panie z warstw wyższych ustawi­
cznie, przez cały dzień popijają wódki słodkie, któie 
noszą po za domem bądź w wydrążony cli rączkach pa­
rasolek, bądź w  zarękawkach, u do domu każą sobie 
przynosić wódkę w naczyniach blaszanych, łudząco na­
śladujących... książki bogato oprawne. To samo, ule 
już bez sekretu, robią kobiety za sfery rzemieślniczej. 
Otóż D a ily  A lail ogłosiło oświadczenia lekarzy, iż wię­
kszość paeyentek-pijaczek tłumaczy swój nałóg znu­
dzeniem, na które nigdz e na świecie całym nie znaj­
dują ratunku, bo wszędzie ua kuli ziemskiej tak samo, 
a jeden dzień podobny do drugiego, jak dwie kropie 
wody.

Inny objaw tego chorobliwego znudzenia stwior- 
dzono w kosmopolitycznych miastach Ameryki półno­
cnej, gdzie powstała nowa sekta religijna, zwana „Swa- 
m i“. Szerzy się ona wyłącznie między kobietami, które 
rozdają sobie godności kapłanek trzech stopni: pier­
wszy „swami", drugi „siunazi", trzeci „jogi“. Nazwy 
te wzięte są z Indyi. Naczelna kapłanka, nosząca mia­
no „Guru“, pozostaje w styczności z duchami, które 
za jej pośrednictwem objawiają sekciarkom swą wolę. 
Damy te zbierają się na ekscentryczne uiisterya w żół­
tych szlafrokach wełnianych, opasanych żółta wstążką, 
w żółtych kołpakach na głowach. 1 powstanie tej sekty 
lekarze tłómaczą znudzeniem, jakie we wrażliwych na­
turach kobiecych wytwarza jednostajny koloryt dzisiej­
szego życia, uregulowanego tak bardzo, żo na fantazję  
zdrową niema w nieiu miejsca.

Upadek ideałów, a więc upadek piękna wytwarza 
nietylko szablonowość uczuć i pragnień, nietylko ujemnie 
wpływa na sztukę, poezyę, literaturę, ale wprost za­
truwa dusze i wywołuje nowe choroby psychiczne.

A więc kosmopolityzm w obyczajach i warunkach 
bytu jest czynnikiem zgubnym, przynosi ou obce po­
jęcia i doktryny, których ogół sam sobie nie 'wytworzył 
w swych warunkach naturalnych. Wytwarza to jedno- 
stajność, szablon, powszedniość, zuuuzeuie i przesyt jc-  
duos tajnością.

O d  a d m i n i s t r a c y i .

VTobec rozpoczętego Nowego Roku pro­
simy:

1) o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­
p ł a t y ,  od czego zależy regularny odbiór na­
szego p ism a;

2) o w y r a ź n e  wypisywanie adresów 
nowych prenumeratorów;

3) o n a l e p i a n i e  na przekazach o p a ­
s k o  w y cAi a d r e s ó w dotychczasowych pre­
numeratorów.

Każdy prenumerator otrzyma c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzielą popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkusz}' 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu P i b l i o l e k e  
„ S ł o w a  P o l s k i e g o " złożoną z dobo­
rowych dziel zarówno oryginalnych, jak ,t łu ­
maczonych.

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wy­
dawnictwa, w y s o k o ś ć  p r e n u m e r a t y  
„ S ło w a  P o k k ic y o 44 p o z o s ta je  n ie ­
z m ie n io n a  i będzie wynosiła, w ra z  
z p re im m e rja tą  n a  Biblioteką „Sło­
w a  Polskiego"9 j<ik d o ty c h c z a s :
We Lwowie r o c z n i e  12 zlr.

kwartalnie , . . . 3 zlr.
miesięcznie . . . .  1 zlr.

1'r a z o w a  2 -ra z o w u
w y n y lk a

16'— ct. 
4 '— ct. 
1*35 ct.
2-— zł

3-— zł

na prowincyi rocznie
kwartalnie

za granicą:

13-20 ct. 
3-30 ct. 

miesięcznie 1.10 ct. 
W  Niemczech, mies. 
w innych krajach

K I B O N 1K A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 4 nr 

kusz naszej biblioteki, mianowicie Dickensa: „Noc
wigilijna".

Nam iestnik wydal okólnik do starostów w spra­
wie przestrzegania przepisów ustawowych o ochronie 
lasów.

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
dziś, we czwartek, o godzinie ti wieczorem w sali ra­
tuszowej.

M agistrat m. Lwowa podaje do powszechnej  
wiadomości, że wykazy imienne lwowskich popisowych, 
urodzonych w r. 1879, 1878, 1877, a przeto powoła­
nych do tegorocznego poboru głównego, wyłożone będą 
w miejskim urzędzie konskrypeyjnym od 5 do 15 
bm. do wolnego przeglądu wszystkich interesowanych.

Sprostowanie. F. Artur Josefsthal uprasza nas 
o sprostowanie notatki, podanej w kronice krajowej 
inni], wiecz. „Słowa" nr. ii, z dnia 3 stycznia 1900 r. 
pod tytułem: „Wieliczka, 31 grudnia 1 8 9 9 “, żo nie 
prawdą jest, jakoby został skazany ua llł-ciodniowy 
areszt, natomiast prawdą jest, że skazany został na 
50 zł. grzywny i poniesienie kosztów sądowych w kwo­
cie zł. ‘21.

Dezerter. Plutonowy 12-go batalionu strzelców, 
przydzielony do tutejszej komendy miejscowej, zbiegł 
wczoraj rano ze służby w przebraniu cywiluem.

Beczułkę piwa z zawartością około 25 litrów 
gambrynusowego płynu znalazł wczoraj wieczorem ro­
botnik Z. przy ulicy Szpitalnej i zdepouowal na iu- 
spekcyi policyjnej. Spadła zapewne z wozu woźnicy 
rozwożącego piwo z browaru akcyjnego po mieście.

Stanisławów, 2 stycznia. Prezydent tutejsze­
go sądu, radca dworu p. D u n i e w i c z ,  pożegnał się 
wczoraj z całym personalem sądowym i w tych dniach 
opuszcza zupełnie Stanisławów. Jutro, na cześć tyle 
sympatycznego i powszechnym szacunkiem otaczanego 
prezydenta odbędzie się bankiet, w którym wezmą  
udział prawnicy i przedstawiciele władz.

Onegdnj zmarła w mieście uaszem śp. Eleonora 
z Elektorowiczów O s t a p o w ic  z o w u, żona nauczy­
ciela i sama ceniona nauczycielka muzyki, osoba cie­
sząca się dła zalet umysłu i serca wielką sympatyą  
w kolach towarzyskieli Stanisławowa. Dowodem po­
wszechnego żalu, jaki zgon młodej tej osoby wywołał,  
był pogrzeb jej zwłok w niedzielę, który zgromadził 
tysięczną publiczność tutejszą.

Stan zdrowotny miasta naszego pozostawia wiele  
do życzenia, szczególnie rozwinęły się w ostatnich 
tygodniach choroby pomiędzy dziećmi.

W  Samoorza zmarł dnia 30 grudnia u. r. 
Karol Nełiem asz K a n u n k e ł ,  radca cesarski i długo­
letni asesor handlowy sądu obwodowego. Zmarły był 
od początku czasów autotiomicznych członkiem Rady 
miejskiej i piastował do niedawna godność członka 
dyrekcyi miejskiej Kasy oszczędności. Około zało­
żenia fachowej szkoły handlowej i szpitala izraelickiego 
w Samborze położył znaczno zasługi.

Sanok, 1 styczuia. Dziś rano spotkała nas nie­
miła niespodzianka. Oto San pod wpływem zatoru lo­
dowego, jaki się tuż pod Sanokiem utworzył, wystąpił 
z brzegów, zalewając całą dolną część miasta. Niebez­
pieczeństwo wprawdzie już minęło, albowiem popołudniu 
woda znacznie opadła, w każdym razie jednak te do­
my, do których woda się dostała, doznać musiały zna­
cznych uszkodzeń. Woda p o c i ł a  występować z brze­
gów rano około godz. 9, a j..z o godz. 11 dostęp do 
domów, oblanych do kola wodą, był niemożliwy. Cało 
zastępy Sauoczau przypatrywały się temu niezwykłemu  
zjawisku zwłaszcza, że dzień był piękny i aura nader 
przyjemna.

Sezon operowy rozpocznie się 9 bm, operą 
Moniuszki „Straszny dwór", w  którym wystąpią pp.
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Myszuga, Jeromin i Szymański. Wszyscy ci wymie­
nieni artyści już przybyli do Lwowa, jak również 
pauua Wanda Radkiewiczówna, pani Arklowa, która 
w ostatnich czasach występowała w Lizbonie, przy­
będzie do Lwowa w przyszły poniedziałek. Pp. .Turecki 
i Słomkowski już od dłuższego czasu pracują nad wy­
uczeniem chórów w operach nowych, jak i wznowić 
się mających. Wśród pierwszych dominować będzie 

.„Otello11 Yerdiego.
Sprawozdanie Tow arzystw a ratunko 

wegO za miesiąc grudzeń wykazuje 264  naglycłi wy­
padków, w których wzywano pomocy pogotowia.

Nagłych zasłabnięć G9 w liczbie tej 17 osób za­
trutych gazami. Mniejszych operacyi w lokalu stacyj­
nym dokonano J o l .  Złamań kości opatrzono 9, zwi­
chnięć 14, samobójców ratowano 5, chorych przewiezio­
no 73, z tego na żądanie osób prywatnych 28. Od za­
łożenia Towarzystwa w r. 1893 udzielono pomocy 
w 18.7S1 wypadkach.

Służbę pełniło 12 lekarzy i trzech służących sa­
nitarnych.

Liczba członków Towarzystwa wzrosła do 727
osób.

Stanisławów, 31 grudnia. Niejednokrotnie pod­
noszono w pismach publicznych, w waszem zaś w szcze­
gólności, ogromny, niezwykły naprawdę wzrost nasze­
go miasta pod każdym względem. Przyczynia się do 
niego w znacznym bardzo stopniu zbiog linii kolejo­
wych: husiatynskiej, woronieńskięj, stryjskiej, oraz
iwowsko-czerniowieckiej. Stacva stanisławowska należy 
też do największych, a kto chce mieć o ruchu na niej 
panując) m wyobrażenie, musiałby się temu przypatrzeć 
,v lecie, kiedy każdy, ktot j l ko może, opuszcza mury 
miasta i spieszy w góry, kiedy to tormalne proeesye 
dążą na kolej i oblegają kasy kolejowe, lub też w czasie 
kiedyto tysiące robotników rolnych zalegają korjtarze  
dworca kolejowego, oczekując pociągu, mającego ich 
przewieść do Rumunii lub na „Saksy1*. Ruch ten 
olbrzymi, wciąż rosnący, jak niemniej znaczne stosunko­
wo oddalenie miasta od dworca kolejowego wymagałyby  
założenia w śródmieściu biura kolejowego, któreby się 
trudniło sprzedażą biletów, oraz załatwiało te czynności, 
d!a których niekoniecznie, musi się jechać na dworzec 
i tain czas tracić, oraz urzędnikom w najgorętszej 
chwili go zabierać. Utrzymanio takiego biura w mie­
ście, na wzór istniejących w miastach innych, leżałoby 
zarówno w interesie publiczności, jak i dyrekcyi kole­
jowej; przypuszczać zatem należy, iż dyrekcja tutej- 
Rza chętnie instytucję taką, niezmiernie dogodną i od­
powiadającą wymogom postępu czasu, tutaj do życia 
powoła.

Gernart Hauptman napisał nowy utwór 
sceniczny p. t. „Scliluck und Jan“, któremu nadal 
i>tul żartu scenicznego w G scenach. Pierwsze przed­
stawienie tego dzieła autora „Dzwonu zatopionego11 
odbędzie się w końcu styozuia na scenie teatru N.o- 
mieekiego w Berlinie.

Proces o pamiętnik. Ciekawy proces w y­
dawcy politycznego zapowiadają dzienniki niemieckie. 
Synowie Bismarcka zaprotestowali przeciw ogłoszeniu 
trzeciego tomu „Myśli i wspomnień11 starego kanclerza. 
W tomio tym traktowaną jest epoka dymisyi kancia­
rza i wyjaśniona przyczyna nieporozumień jego z c e ­
sarzem. Synowie nie chcą widocznie, aby rozdziały te 
pojawiły się już teraz na widok publiczny. Firma wy­
dawnicza Cotty, która nabyła od starego Bismarcka 
prawo wydania jogo pamiętników, ponosi wskutek tego 
znaczno straty materyalno —  i dlatego zamierza pro­
testować w drodze prawa przeciw tomu zakazowi.

Droga z Petersburga do W ładywoscoku 
będzie po ukończeniu kolei Zabajkalskiej, trwała dni 
20, zamiast dotychczasowych 27. Z Petersbuga do 
Irkucka 10 dni, z Irkucka do Streteńska 2 dni, z Stre- 
teńska do Chabarowska wodą G dni, a z Cliabarowska 
do Wladywostoku 2 dni.

Oklaski u starożytnych Rzymian, Publi­
czność, uczęszczająca do teatrów starorzymskich, trzy­
mała się pewnej metody w objawach swego uznania. 
Jeśli aktor wywierał wrażenie przyjemne, wówczas  
widzowie prztykali palcem środkowym i wielkim; gdy 
chcieli odznaczyć nieco baidziej artystę, bili wyciągnię­
tymi palcami roki piawcj o palce ręki lewej, co wy­
twarzało dźwięki, podobno do uderzanych o siebie na­
czyń i stąd ta oznaka uznania nosiła nazwę „testao11. 
Większym objawem łaski bvlo uderzanie o siobio 
dłoni płasko złożonych, a jeszcze większym złożo­
nych wypukłe. JNajwiększem zaś odznaczeniem było 
powiewanie końcem togi, a cesarz Aureliusz kazał 
w tym celu rozdawać kawałki sukna klasie niższej, 
której nie wolno było nosić togi. Szczegóły to znale­
ziono w jednym zwoju papyrusów odkopanych niedawno 
w Pompei.

W ynalazek. P. Praszkier z Ozorkowa, w Kró­
lestwie, zbudował aparat, który może mieć doniosło 
znaczenie dla właścicieli sklepów, browarów, fabrykan­
tów itp. Aparat ten przeznaczony jest do automaty­
cznego mierzenia, ważenia i kontrolowauia wszelkich  
cieczy, jako to: nafty, mleka, piwa. wina, olejów, ben­
zyny, kwasów i t. j). i nie wymaga żadnej specynlnej 
obsługi, a cala jogo koustrukeya oparta na systemie  
zegarkowym, jest bardzo prosta, nieskomplikowana, 
przedstawia więc pewność prawidłowego działania. 
Aparaty te są różnej wielkości, zbudowane z blachy. 
Wszelka cieez wlowa się przez lejek, umieszczony na 
wierzchu. Wskazówka umieszczona na cyferblacie, wska­
zuje natychmiast na odpowiedniej skali wagę wlanego 
płynu w funtach i gram ach, a objętość w wiadrach. 
Spełnia się więc tym sposobem automatycznie z ma­
tematyczną ścisłością proces ważenia lub mierzenia. 
Druga mniejsza wskazówka, no odpowiedniem zarkręco-

niu kurka, wskazuje ilość płynu, który wycieka, w żą­
danej mioi'20 lub wadze. Ktoś np. kupujący żąda dwie 
kwarty nafty, wówczas sprzedający nastawia dużą 
wskazówkę ną cyfrę 2 ,  odkręca kurek i nafta wypły­
wa do naczynia do tej pory, dopóki mala wskazówka  
nie stanie na odpowiednej cyfrze, a duża nie przesu­
nie się z dwójki na zero, wówczas momentalnie i au­
tomatycznie kurek się zamyka. Jednocześnie duża 
wskazówka służy do wykazania ilości płynu, zawarte­
go w rezerwoarze.

17uch ludności we L icoicie  w tygodniu od 17 do 23 
grudnia 1809.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 42 (25 ptci męskiej i 17 
ptci żeńskiej); nieżywych 3 (6 pici męsk. i 2 pici żeń.).

Z m a r ł o  ogółem 81 osób (44 płci męsk. i 37 płci żeń.) 
w  tej liczbie 19 obcych (13 ptci męskiej i G płci żeń.). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 27 osób (27 płci męsk. i 18 
pici żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sil życiowych w  2 wypadkach, 
gruźlica 17, zapalenie płuc 8, dyfterya 1, koklusz O, ospa O, 
szkarlatyna 1, odra O, tyfus brzuszny O, dyzenterya 0, gorączka 
połogowa O, inne choroby zakaźne ł ,  udar mózgu O, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 2, złośliwe nowo­
twory 7, inne naturalne przyczyny śmierci 40.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było wypadków 2, w  czem sa­
m obójstwo 1 przez zastrzelenie się.

W i e k  z m a r ł y c h .  Zmarło w  1 miesiącu życia 7, w  1 
roku 21, do 5 roku życia 29, od 5 do 15 lat 1, od 15 d o -80 
lat 12, od 30 do 50 lat 8, od 50 do 70 lat 18, ponad 70 lat 13.

Z m a rli w e L w ow ie:
Dnia 29 grudnia z r :  Jaskulowski Antoni, zarobnik, 31 

lat, w ada serca. — Piekosz Antoni, m ajster szewski, lat 73, g ru ­
źlica. — Slauber Eisig, syn szewca, lat 2Fz, gruźlica płuc. — 
K orak Józef, mechanik lat 65, w ada serca. — Doleżal Konrad,
1. 43, gruźlica. — Mokrzycki Tadeusz, kontrolor pocztowy, lat 
53, gruźlica. — Szendiruk Jakim, infanterzysta, lat 21, zakaże­
nie l awi  — ,T raun  W ładysława, lat 51, prebendarka zakładu nie­
uleczalnych porażenie postępujące. — Marujski Paweł, 11 mie­
sięcy, odra. — Razem 9 osób.

„Kordyan“ na scenie
w r o c z n i c ę  L i s t o p a d o w e g o  p o w s t a n i a .

(Korespondancya  „Słowa P olsk.“).
Kraków, 2 stycznia.

Gdy Słowacki pisał „K ordyana“, miał am bic ję  
dorównania „Dziadom11 Mickiewicza. P róba  wypadła 
niepomyślnie, d ioć poeta włożył dużo własnej duszy 
w to swoje dzieło. Slaby je s t  Kordyan i dziecinny 
kochanek w porównaniu z Gustawem —  słaby i śmie­
szny konspirator w porównaniu z Konradem. W ielka 
piękność wiersza w rozmaitych ustępach poematu, 
zasłania przed czytelnikiem zasadniczą słabość kre ­
acji. „Kordyan* podobnie jak „Dziady11, uchodził za 
fragment, nie nadający się do przedstawienia na sce­
nie i nigdy jeszcze nie był widziany przez tłumy. 
Dopiero Jó z e f  Kotarbiński W  Krakowie ośmielił Się 
wprowadzić na  scenę „Kordyaim z wiolkiem powo­
dzeniem na kilka dni przed listopadową rocznicą —  
a w sam dzień 29 listopada grano „Kordyana" w te ­
a trze  krakowskim po raz  trzeci, z wyraźną wzmian­
ką na afiszach, żc to przedstawienie ma być uczcze­
niem pamiętnej rocznicy.

Z punktu widzenia tea tra lnego  rzecz się na j­
zupełniej udała. Główna rola była g rana  przez pana 
Tarasiewicza z glcbokiem zrozumieniem charak teru  
Kordyana. Widzieliśmy tu prawdziwego neurastenika, 
nie umiejącego liczyć się z w łasną słabością, trawio­
nego ciągiem rozmyślaniem o swym stanie, a pozba­
wionego tej pokory, k tó ra  większym duchom każe 
wybrać sobie najskromniejsze zadanie i wznosić się 
powoli ku wyższym celom. Kordyan chce od razu  
wielkich rzeczy, a  potyka się o małe. To też do­
chodzi do smutnego wniosku, że „nie módz —  to 
piekło". Podział poematu na dziesięć obrazów, z opu­
szczeniem epizodów zbytecznych dla właściwej akcyi, 
uprzystępnił „K ordyana11 szerszym kolom widzów 
i należy się wdzięczność za to dyrektorowi krakow­
skiej sceny —  bo choć „K ordyan11 uie je s t  wzorem 
do naśladowania, to widok jego na scenie może być 
pouczającą p rzestrogą  dla tych licznych Kordyanów, 
dziś jeszcze ciągle występujących na scenie życia. 
Ale dlaczego urągać  bohaterom z 29 listopada, 
przedstawiając na scenie „Kordyana11 w rocznicę ich 
odważnego i konsekwentnego działania? W  tak ą  ro­
cznicę pragnęlibyśmj' widzieć na scenie Konrada, 
nic Kordyana —  filaretów Wileńskich raczej, niż tych 
urojonych spiskowców, wymyślonych przez Słowackie­
go, a  nigdy nie istniejących w naszej historyi.

Przedstaw iwszy „K ordyana11, dzieło napisane 
pod wpływem „Dziadów11 i dla konkiirencyi o sławę 
z Mickiewiczem, p. Kotarbiński zaciągnął moralne 
zobowiązanie względem publiczności k rakowskiej: 
pokazawszjr parodyę przejścia od miłości kobiety do 
miłości ojezyznj- —  pokazawszy, ja k  umie przezwy­
ciężyć przeszkody sceniczne, dla przedstawienia f ra ­
gmentu przeważnie lirycznego —  p. Kotarbiński wi­
nien je s t  nam wystawić „Dziady* ua scenie, pokazać 
nam potężnego męża, k tóry  w miłości kobiety zna­
lazł nie źródło neurastenii, lecz prawdziwe źródło 
siły ducha, wznosząc się od miłości jednej osoby do 
tej wielkiej miłości, k tóra  tłumy ogarnia.

P an  Tarasiewicz w swej intcrprctacyi Kordya­
na  złożył obfite dowfidy, że zdoła też oddać nam 
Gustawa i Konrada. P rzy  doskonałym składzie a r ty ­
stów, jakimi się w tea trze  krakowskim pan Kotar­
biński otoczył, nie zbraknie sil i dla innych ról w na­
szym dramacie narodowym, którego przedstawienia 
oczekujemy d. 25 m arca  w rocznicę powstania Ko­
ściuszki.

A tymczasem niecli przyjeżdżają do Krakowa 
z calei Polski jjMt W* ho nccmizowanego „Kor-

dj-ana* ugodowcy wszystkich trzech zaborów, ale 
nie w rocznice naszych powstań. Dla ugodowców 
„K ordyan11 je s t  rozczulającym, pouczającym, prawdzi­
wym dram atem  z życia wziętym. Toż według nich 
każdy ruch narodowy je s t  nerwowym, niezdrowym 
porywem Kordyanów z motyką na słońce. Toż car 
Mikołaj i wielki książę prezentują  się wspaniale na 
scenie —  liczne wojsko (malowane) słucha ich roz­
kazów •— a  nawet Kordyan nie śmie się opierać, 
gdy go naczelnik znieważa. To się podoba tym roz­
ważnym naturom, dbałym o -czyny w służbie Miko­
łaja, lub Wilhelma. Malowane wojsko będzie im im­
ponowało tak , ja k  im imponuje papierowe wojsko 
dzisie jsze wielkich mocarstw.

Dla tycli, co wierzą w naród, „K ordyan11 może 
bj'ć tylko smutną przestrogą  —  przestrogą  nie 
opartą  bynajmniej na historycznych faktach, tylko 
na  tle  indywidualnej psychologii dekadentów-

Macick.

Karol Millocker.
{O ryginalna koresp. Słowa Polskiego),

W iedeń, 1 stycznia.

{.J K .) Dziś w nocy sjlw cstrow ej o godzinie 
wpół do trzeciej rano zmarł ostatni z trzech godnych 
spadkobierców Offenbacha i Lecocąa. Po Suppehn i 
S traussie  —  przyszła  kolej na Millóckera. liazem  
z nim zstępuje do grobu rodzima wiedeńska muza 
z swą oryginalnością, siłą i bogactwem melodyi. 
Pozostali epigonowie daremnie kuszą  się wyrównać im. 
Są wprawdzie między nimi więcej lub mniej ud.itne 
wyjątki, ale też  są  to tylko wyjątki. O wyrównaniu 
nie ma chwilowo mowy.

Suppć, S trauss i Millocker stanowią nierozłą­
czną trójcę, k tó ra  stworzyła wiedeńską operetkę 
w tej formie, w jakiej podbiła sobie świat. Imiona 
kompozytorów „Boccacia*, „Fatin icy11, „N ietoperza11, 
„Barona cygańskiego11, „Biednego Jo n a ta n a 11 i „Bcttel- 
studenta* są równic popularne, j a k  stworzone przez 
nich melodye, lecz j a k  rozmaito były koleje ich lo­
sów! Suppe przeżył swą stawę — i zm arł jak  
prawdziwy epikurejczyk s j 't  powodzenia, wśród do­
statków. bez żalu do łudzi — w zgrzybiałym wieku. 
Joliann S trauss —  czynny do ostatniego tchu, wie­
cznie miody i twórczy, nie zaznał nigdy łzawego 
chleba niedoli, bo szczęście od pierwszej chwili było 
mu wiernem i na chwilę go nie opuściło. N awet po 
śmierci pozostał bożyszczem dla wesołego Wiednia. 
Inaczej działo się z Millockcrem.

Byl synem wiedeńskiego złotnika (ur. w 1813 
r.) i uczył się początkowo rzemiosła ojcowskiego. 
W cześnie zdecydował się jednak  poświęcić muzyce, 
wstąpił do tutejszego konserwatoryum, gdzie studyo- 
wał kosztem rodziców, lecz z chwilą ukończenia 
szkoły rozpoczęła się dlań epoka ciężkiej gonitwy 
za dtlebem  codziennym. Mimo pozornego powo­
dzenia —  bieda trwała. Z początku byl kapelmi­
s trzem  orkiestry  tea tra lnej w Gracu, następnie w tym 
samyin charak terze  działał w ówczesnym małym 
H annonie-tea trze  w Wiedniu, w końcu byl dyrygicii- 
tem w T hea te r  an dor Wicu, pisał przytem liczno 
melodyjne kuplety i piosnki, k tóre  szybko wsławiły 
jego  imię —  ale to wszystko nie uwolniło go od 
tych małostkowych trosk  o byt codzienny, którym ża­
den słabszjr cha rak te r  nie zdoła się oprzeć i któro 
ze trą  i wyjałowią każdjr mniej wybitny talent. 
Millocker prze trw ał wprawdzie to wszystko, wybił 
się na wierzch, ale stracił zdrowie, s ta rg a ł  nerwy — 
i właśnie, gdy s tanął u szczytu sławy i dostatków — 
był chorym, straconym człowiekiem, niezdolnym do 
użycia zgromadzonych plonów długoletniej pracy 
i trudów-

Teraz, gdy wieść o jego  śmierci przybywa 
z Badenii, Millocker liczył zaledwie 57-mj' rok życia, 
ale już  od paru  la t  niezdolnym był do pracy. Powia­
dają też, iż zmarł pełen żalu do świata, który nie 
dość wcześnie ocenił go należycie... W ląśnie  w cli wili, 
gdy dzięki zebranym doświadczeniom móglbjr zacząć 
prawdziwie tworzyć dla tej swojej bezlitosnej, a  ni­
gdy sytej zabawy publiczności, fatum skazuje go na 
bezczynność i powolną śmierć.

W jego muzycznej twórczości widoczne są trzy 
epoki. Rozpoczął operetką ludową „Drci Paar 
Scliuhc*. „Der BeUclstudent" ugruntował jego sławę, 
k tórą  też utrzymał. „Biednym Jon a tan em 11 zamknął 
swą twórczą działalność, k tóra  postawiła go w j e ­
dnym rzędzie z S traussem  i Suppehn. To były jego 
najlepsze i najpopularniejsze utwory. Co nadto wy­
dal, je s t  rozmaitej wartości. Świadczą wprawdzie 
wszystkie jogo dzieła o niewyczerpanem bogactwie 
melodj’i, ale uie wszystkie trafiły publice do smaku. 
Po „ Jona tan ie11 napisał jeszcze „Die Sicuen Scliwa- 
b*m“, „D er r r o b c s c h u s s 11, „Das Sonntagskind* „Das 
Nordlicht11, przedtem : „Das verwuuscheno Scnloss", 
„A pajune11, „Dor Yieoadmiral11, „Der Fc ldpred igor11, 
„Die Jung frau  von Belleville!1—  ale  wszystko to nie 
utrzymało się długo na  scenie.

Przed  dwoma laty tknął go paraliż, właśnie 
podczas pracy nad nowem dzieleni. Odtąd ucichł. 
Choroba przeciągała się i rozwijała. Kilka dni temu 
nadeszły groźne wiadomości. Dziś skończył.

W tutejszych kolach artystycznych cieszył się 
zawsze wielką sympatyą, dzięki swym osobistym 
towarzyskim przymiotom. Na pogrzebie, który się 
odbędzie ju tro  w Badenie, nie zabraknie z pewno­
ścią ani dcputacyi, ani mów pochwalnych, ani wień­
ców...
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Ze st'idyów psychometrycznych
nad m łodzieżą szkolną.

Allcohol —  tytoń
Zastanaw iając się nad różną zdolnością pracy 

umysłowej, imienny potknąć o rozważenie tych wpły­
wów, które  korzystnie lub ujemnie oddziaływują na 
umysł. O ile w późniejszym wieku możemy nie pod­
dawać tej kwestyi ścisłej analizie, o ty łe  w ażną je s t  
ona dla młodego wieku, kiedy największą je s t  w ra ­
żliwość umysłu, a wpływy zewnątrz działające, n a j­
wyraźniejsze na nim wyciskają piętno.

Zaczniemy od największego nienrzyjaciola ludz­
kości, a  najgwałtowniejszej trucizny dzieci —  a l ­
k o h o l  u.

Według- badań profesora psychiatryi w Heidel­
bergu Krczepeiiua, wpływ napojów gorących wyka­
zuje bardzo znaczne różnico indywidualne, zależne 
też od siły koncentrac ji  napoju. W ogóle jako  bez­
pośredni wpływ występowało w pierwszej chwili 
przyspieszenie tem pa funkcyi psychicznych, czyli 
obniżenie zdolności pokonywania trudów pracy umy­
słowej, lecz już jako stadyum następcze objawia się 
skutek wprost pierwszemu przeciwny, którego cechu­
je  znaczne zleniwicnio psychicznego życia. P rzy  czę- 
stem używaniu alkoholu, zlcniwienie to opada poni­
żej poziomu stanu normalnego i potrzeba nowej 
dawki tej trucizny, ażeby umożliwić sobio pracę. Te 
nowe dawki muszą być jednakowoż coraz większe 
i w tern leży najniebezpieczniejsze, bo podstępne 
działanie alkoholu.

Późniejsze badania psychologa Aschaffenburga 
wykazały, że już mierne dawki alkoholu (3G do 40 
gr.) wywołują stało obniżenie się sprawności umysłu.

Ciekawie przedstaw iają  się s ta tystyczne  zesta­
wienia szkolne, robione w tym kierunku, a wskazują 
-one na bardzo wielki błąd praktycznego wychowa- 
-riiaf gdyż zbyt często się zdarza, iż rodzice i wy­
chowawcy dają stało dzieciom napoje gorące w po­
staci w’ina, koniaku lub piwa dla -wzmocnienia*-. 
Ażeby wykazać naocznie owe wzmacniające działanie 
napojów gorących, w ystarczy przytoczyć jed n ą  z wy­
mienionych statystyk.

Sporządził j ą  E . Bayr w Wiedniu, a  jako  środ­
ka porównawczego używał przeciętnych not z postę­
pów otrzymywanych przez uczniów.

W  procentowem zestawieniu wygląda ta  s ta ty ­
s tyka  następująco:

N a 100 uczniów7 otrzymało stopień:

nie używających alkoholu 
wyjątkowo uzyw. „
raz  na dzień „ „
2 r. dziennie „ „

S ta tys tyka  t a  mówi sam a za siebie i wykazuje, 
jak  wygląda ow-c „w zmacniające11 działanie napojów 
gorących.

Dr. C. Schmid-Monnard uważa trzec ią  cześć po­
jawiających się chorób nerwowych w szkole jako 
skutek używania napojów7 gorących.

Na VII. międzynarodowym kongresie dla zwal­
czania nadużyć alkoholu, występowało wielu mów­
ców, ażeby zachęcić nauczycieli do walki z tym na­
łogiem, a  berliński związek przeciwalkoholowy wy­
stąpił z wnioskiem, ażeby 10 przez niego ułożonych 
tez o szkodliwości napojów gorących, drukować na 
okładkach zeszytów szkolnych, bibułach itp ., ażeby 
młodzież miała zawsze przed oczyma owe prawdy, 
tyczące się tej trucizny'.

Dla dzieci t ru jącą  dawką je s t  około 15 gr. a l­
koholu średuiej siły.

Na sen. ten najznakomitszy środek odpoczyn­

dobry dobry niedost.
45 ' 48 - 7
35 5G 9
27 59 14
20 55 25
— 33 G7

ku, używanie alkoholu również posiada w7plyw nie­
korzystny, ja k  wykazały badania licznych autorów.

Po bardzo nicznacznem użyciu alkoholu zmniej­
sza  się głębokość snu, przez co pozbawia się go 
najważniejszej pokrzepiającej cechy. Po znaczniej- 
szem zaś przyjęciu tej trucizny, sen sta je  się w pra­
wdzie głębszy, lecz bardzo hkspokojny, pełen mę­
czących wizyi, nie wywołuje więc zwykłego pokrze­
pienia.

W idzimy więc z tego, żo jeśli  alkohol j e s t  dla 
późniejszego wieku szkodliwym, to dla młodego je s t  
jedną z najgwałtowniejszych trucizn.

Przejdźm y te raz  do drugiej części założonego 
zadania, a  mianowicie do skutków używania tytoniu.

Użycie jego je s t  powszechniejsze i częstsze od 
używania alkoholu i często można spotkać chłopców 
dziesięcio lub dwunastoletnich, usiłujących palić. Usi­
łujących, mówię, gdyż próby to odbywają się często 
kosztom spożytych przedtem obiadów-. Gdy pierwsza 
próba zawiedzie, dalsze bywają odkładane zwykle 
na  bardzo późno, w razie jednak  powodzenia zaczy­
na się systematyczne zatruwanie nikotyną.

Stwierdzono, żc trzecia  część chorób nerwo­
wych, pojawiających się w szkole, wynika z przed­
wczesnego używania tytoniu.

Działanie tego narkotyku je s t  peryferyczne i 
centralne ; w pierwszym wypadku działa podniecają­
co, w drugim atakuje  centrum oddocliow-e i rasom u- 
horyczne. Nikotyna sama dla siebie je s t  jedną  z naj­
gwałtowniejszych ze znanych trucizn, a zwilżony 
nią koniec języka  zwierzęcia zabija jo  w przeciągu 
kilku sekund.

lnicyatywę w walce z tym nałogiem, również 
jak  z poprzednim, podjęło w wiem wypadkach samo 
państwo. R ząd  norwcgski zakazał sprzedaw ania ty ­
toniu i wogóle wszelkich przyborów do paleni-- chłop­
com niżej la t  16, a  swym podwładnym organom roz­
kazał bezwzględne konfiskowanie wszelkich przybo­
rów do palenia, gdyby zaszedł wypadek palenia 
przez nich na ulicach łub miejscach publicznych. 
Chłopice, kupujący tytoń, posiany po niego, np. przez 
s tarszych, musiał się wykazać osobnem zezwoleniem.

Dalej jeszcze poszedł rząd  kantonu Wallis, 
zakazał bowiem palić na ulicach i miejscach publi­
cznych młodzieży niżej la t  20, pod grozą  konfiskaty 
przyborów do palenia.

Na przebieg funkcyi psychicznych działa ten 
narkotyk  również ujemnie ja k  poprzedni, gdy bywa 
używany równocześnie.

Na sen dzia ła  również niekorzystnie, gdyż wy­
wołuje silne wahania w początkowcm, najważuiejszem 
jego stadyum, obniża jego głębokość, przez co odbiera 
mu pokrzepiające jego działanie. Wpływ ten  je s t  
szczególnie widoczny wówczas, gdy silniejszo pale­
nie tytoniu lub cygar miało miejsce tuż przed uda­
niem się na spoczynek, jak  i wówczas, gdy ten  od­
bywa się w pokoju silnie zadymionym.

W  tym drugim w-ypadku pojawia się często 
trudność zaśnięcia i niespokojno m arzenia  senno.

Wspomnieliśmy pokrótce w obecnym artykule 
o tych dwóch najważniejszych truc iznach , dlatego, 
że te  tak  często bywają przez ogół lekceważono, 
a  jeżeli to lekceważenie nie es t  tak  widoczne 
w sprawie alkoholu, to tem  jaskrawiej > występuje 
ono w używaniu tytoniu przez młodzież, gdyż i wła­
dze szkolne i nadzór domowy zezwala na palenie 
uczniom starszym  (nie w miejscu publiczncm) po­
wyżej mniej więcej la t  10.

P rzed  ukończeniem zupełnego rozwoju fizyczne­
go, używanie tytoniu powinno być s t a n o w c z o  
wzbronione.

Boleslaiu Blażel;.

Z targu pieniężnego.
W i c d c i ) ,  4  s t y c z n i a .
T endencya: P o  silnym  przeb iegu  Zamknięcie słabsze 

pod  wpływem  Uerlir.a.
B ScrEŚn, 4 stycznia. Przy zam knięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 233’— , Stautsbidmy 134’łO, Lombardy 28'50,
Austr. złota renta 100 30, Auslr. srebrna renta 99'75, Węg 
złota len ta  10025 , Pisconto Comundit 192 10, I.ntiru 253-75, llo- 
cbniiier 260-50, łlurpener 202 '90, Kole] Ostpreossen 89 75 , Kolej 
Mittelineor 100‘ —, KołeJ Meridional 134-75, Kolej Henry 202 90. 
Konta wioska 93*G0. Południowa 32*41, Mluwłtu — ' —, Turki 
121*75, Renta liiszp. — •—. Pryw atne dyskonto *— , Atistr. renta 
papierow a — *— . Uuslielirmlery 310*50, Austr. banknoty 109*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 109*20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 108.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Slaby.

Klai«Sn[io«V.t. 4  stycznia. W czor. glel. Austr. kred. 749*— , 
Węg. bank lusd. 746* - ,  Węg. bank oskonlowy 502 '— - Węg. bank 
hipoteczny 458*50, W ęg. renta koronowa 94 40, Kiniainuruniii 
666 — , W ęg. 4-proc. renta 110*50, Węg. bank dla przem. i handlu 
97*50, Slaatsbalm y 462*—, Kolojo uliczne 668*50. Kol. południowa 
5! 5*50,W ęg.poż. premiowa ICO*—, Austr. rontu koronowa 98*75 
lilektr. koi. uliczno 344*— , Ganz & Co. 3560, Salgoturjaner 
612 — , Austr. zlotu renta 96.25. Akcyo elektr. 277*— .

F r n n k f n r t ,  4 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kicdyty 233*40, Slaal.sbalmy 134*S0, Lombardy 28*80, Alpiny 
276*50, Anstryacka renta papierow a 97*70, Austr. srebrna rontu 
97*70, Austr. zlotu lenta 97*95, W ęgierska złota roata 97*50 
Uuionbuiiki — -— , Alccye elektr. 145*— . Kolej póln.-zach. — *55

Usposobienie stabe.
I*;sryi, 4 stycznia. W czor. giełda Cred. foncior 721 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r. 83 90, Grecka pożyczka 203*— 
proc. hiszpańskie listorieurs 67*75. Usposobienie silne.

EScrliu, 4 stycznia. W czor. giełda wieczór. (Nacliboecse) 
Krodyty 233 — , Stnatsbalm y 134*10 Lombardy 28*50, Rosyjskie 
banknoty (ltasn) 216 15, Ros. banknoty (ult.) — , Discorlo 
Comandit 192*10. Usposobienie słabe.

Il.-uuburę, 4 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 232*— Lombardy 20*35, Staalsbalm y 13425  Austr. 
złota renta 93*10. W ęgiersku złota renta 97*60. Srebro 80*— 
żądano 80.55 płacono. Srebrna renta 97 85, W łoskie 93 75. Losy 
z GO r. 141*50. Usposobienie słabsze.

Targ zbożowy i towarowy.
EBudapes/.t, 4 stycznia. Pszenica na kw iecień 1900 

r. 7*82 do 7*83, pszenica  na październik 7*96 do 7*98, żyio 
na kwiecień 6*41 do 0*42, owies na  kwiecień 1900 r. 5*03 do 
5*04, kukurydza n a  maj 1900 r. 4*94 do 4*95, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 11*70 do 11*80 (w wal. kor. po  50kiL).

W iedeń. 4 stycznia. (G iełda złożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano w walucie k o r o ­
n o w e j  (po 50 k lg r . ) :

Pszenica na wiosnę 15-98 do 1 G 02 , żyto na 
wiosnę 13-42 de 13'4G, owies na wiosnę 10-70 do '72 
kukurydza na  maj czerwiec 10'46 do 10-48, rzepak 
na sierpień wrzesień 2 3 -70 do 2 3 -90.

Notowania końcow e: pszenica na  wiosnę IG 04
do 1G*06, żyto na wiosnę 13-48 do — '— , owies na
wiosnę — '—  do — '— .

Ceny spiry tusu : 7G-80 do 77*G0.
W iedeń, 4  stycznia. Cukier 2 4 -35. Tcnden- 

cya sta ła . N afta  galic. niezmieniona. Spirytus (bez 
ochoty) 3 8 4 0 .

K a m b u r g ,  4  stycznia. Kawa Rio loco ordyn 
33 do 34, prawdziwa ordyn. 35 do 37, dobra 37
do 39, Santos Good na  m arzec  34 -— , na maj
3 4 -— , na wrzesień 3 4 -50, na grudzień 35 -50.

Berlin, 4 stycznia. Banknoty austr .  169T0. 
Spirytus 4 7 -05.

P a r y ż ,  4  stycznia. Trzyproc. ren ta  99 -42. 
Mąka 24T5.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor:
S  t ;» bb i  s  1 a  w  38 o  s  *  «  w s  Si i .

(anna Ml18

Cliorążczjzna S7—11),
prsyjmujo wszystkie roboty w sakros drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej eonie.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 8 stycznia 1900 r. 

ułożony procentowo w walucie koronowej,
1 z łr .  a. w . lu b  w  s re b rz e  =  2 k .
1 r e ń s k i  m . k .  =  2  k . 10 h . 
i „ w ttłocie =  'Z k. 4o h,
1 m a r k a  =  i  k . 18 h.
1 fr&nk lu b  łir — 00 h.
1 f u n t  s z te r l .  =  24 k .

Kars wszystkich efektów, z wyjątkiem notowanych 
,,aa sztukę** rozmaitych losów, jost podany za 1»Q koron 
nominalnie. Aby wartość waloru obliczyć, potrzeba noto­
wany kars pomnożyć jego wartością nominalną, a ilo­
czyn podzielić przez luu. Przy akcyach niepełne wpłaco­
nych należy niowplaconą kwotę odliczyć.

O g ó la j  dlu;* Diiń«lwa,
płacą żądają

Buliła papierowa * .
' • r u i n  s r e b r n a  • • . •
losy • iol>n 1854 po 250 *1. mit. 4°/ow J9H0 po 500 »ł. vra. fi'*, i

1850 po 100 zł. 5> .
\  m 1804 po 1 0 0  » ł..

Oluer pańfiitlYift Kraj!ÓW w Rudzie państwa
leprozontowaiiych.

H enia  z lo tu  i o t .  ud  p od . 4°/o r.n 151) c l.  96 .55  96*70
.  9 8 2 0  99 10

86*25 85.45

C SiH saeyc p ic rn a iz e /is tw ii  (kolejowe).

98.4o
98.35

Bri.oo9»-55
! 35-50 137-—- 
150 2 5  157.2*5 
29l>.—  201—

R e m a  w o l. od  p o d . 4",u a a  20 0  k o r .
Kuni* liiwttiil. miotr. łPja^o ca ‘AM kor.

O fc llg ac je  U«l«j<nvc.
Hol. AfcyUb’. Al brecht n ca JOO *1. *VVo 
K ol. <’es»rz. 1'lżbieiy w slocie w id n o  od 

podMku rn 100 »L 4°/o 
K ol. C esiu  a*  K ia n c ia z k n  J ó z e f a  culOOct.f>>.................................
Ifo l. A rc y k s . Rudolf* w w u l. k o r .  wotoe 

o d  p o d a tk u  s u  20 0  k o r .  . .
U o l. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  t e k .

(OHlempl. nkcj6) ft*yo

97.50

96-85
98.20

97.35

124.25128 75 

9 7 .50  98*—

1 0 0 — 100*70

K ul. A rc . A lh ro ch la  c a  000 i l .  5n/« •
,  w złocie vą\ 200 zł. 5°;o . •

Uol. bukowińskie okal. ca 200 kor. 
4u;o . . . . . . .

U o l. br ttt- K a ro la  L u d w ik a  cii 2 00 , 100 *1. 
4w/o . . . . . .

Kol. lwowKko-czorn.-jasskleJ z r. 1804 »a 
200 kor, 4",o • • . .

113.50 — —
111.- —-

9 6 .— 90-50

97.80 99*40

91*80 98.20

1 > 1 U £  p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g io r * L io j .

W ęgr, z ło ta  l e n t a  za  1 '10 a l. 4°/o . , » 96-85 9 7 ‘—
m m m W W 111. Lol'. ZU 200

obi. 4«;» . . . .  94-59 94 70
» k o r  p . t i o p .  b4Vx®'* 100 •  98-l5o 99*10

V\ y g . h l, o p i .  r e ^ u l  Urny aa  lilii » ł. 4 p r, 137*25 138.—
„ p o ż p ie in iu w a  e n  100 jjt. , J->9*50 1r.0*.‘V>

».a 50 i ł .  . .  169-50 100*60

I n n e  p o ftjc iU ł,
18911 lun.P 06 . k i a j. Uukr>w)|iy

200 z l.  k o r .  4 ’>  . . . .
I ii ik o w in a iile  o b i p ro p ln a c y jn ®  Ioh.  ba 

100 » t. f»‘V« . . . . . .
( ;n l ic ,  p o ż . JirnJ. * r .  1 8 /it * a  Il)t) a l.  o0/* 
t ii il lc .  p o ż . k r a j .  w r .  1893 aaSH łO knr. 4 
G a lie , o lii tg . p ro p n t.  Bj ju k u  18HW «a  100 

a l .4 '’ o . . . . .
r o ż y c a k a  pieinlowam. Wlednln■ r. I ń / i  
r ó ż y c z k a  iiiU n tit L w o w a  * ro k u  1890 »a

m u  * i .  4 ° ; o .............................................
Kenta w io s k a  t a  100 k o r .  4°/o •
T o ż y c z k a  b u łg a r a k a  % r .  JHII2 i a  IOW •?. O’1/*

95 _

1<> 2*— ——
04-75

98.75
10J-75

91.80  

84. -

9525
9 9 .—

92.15

8 4 5 0

I.sw ly  Oblig. h i p o t  1 l i s t y  ń l u ź n e

(zu 100 z l .  Nom.).
A iin lr. • n k l .  Wreit. t le n i .  lnu. w 50 la t 4 '1/* 9 6 .—  97. -
U itkuw lugk i * a k ł. k r e d .  » 'e m . Ioh.  n"/u .  108 .25  103.75

¥ Uin 4"/o .  96 .—  9 5 .4 0
(L ii. A kc. b a n k  h lp . 10°> p ru jn . IoH. 5'',* 1 09 .—  U G .—

p « » lofl. 50  lu t 4 (r>%  .  98.—  98.60
.  00 Inl ba 200

k o ro n  4 ) o ........................................................9 1 .—  9 2 .—
(łn l .  T e w . k r e d .  aIohi.  4*/w lo s .  58  U t  .  93 —  93,50

4°> lo a . 41 U t . 93*75 84*25
p W - p 4",« BtAt« . .  9 3 .— 93.50
p 4";o 200  k o r .  .  92 .30  92-70

P u n k u  k ra jo w e g o  d la  (Jn lloy l \ L odom .
4V*°/i> 51 '/* la t  a n r o l n e  . .  .  1 00 .—  101.—

ii kii ku k ra jó w , lu n . 57»/i la t  in  2 0 0  k o r . 4";'v 9 5 .7 5  90.75
Lim  U u k ra jo w e g o  u b lłff. k o m u n . 2  e iu . l»"> 100 -  101 —
L im  k u  k ra jo w e g o  ub liff. k o m u n . K em . 42

Iftt aa  200 k o r .  4 '/a ,,/'» .  .  100.—  — . —
B a n k u  k le jo w e g o  o b l iz a ć ,  k o m u n  4, e m

4 6 - ie t .,  aa  2 (,0 k o r . 4°/o . ,  , fifi-50 —
B an k u  U n ijo w . ol*L k o l ,  Ioh. c a  200 k o r .  4"/o 9 5 .—
A ułOi. w y g i e ra  U. b a n k u  40*/< la t  ly«, 4"/# 98 .75

9 6 .—
99.75

O b l i f f A C j e  z  pritw eni pierw szeńslw A

zji 10 0  zl. n o m .
Kol. Lwów-Cier.*.tAH«y . « r. IHH4 >k 1100 

■ł. 4"/« mulej loyo . .
Kolłil Lwów*('zeIii. sr. 18H4 su Udo >t. I )'* 
Giil. kol. lok. wschodu. latOO *i. 4'V«
cal. Węg, kołei e»i. 1H70 ia 201) il. 5°/o

m w * * 1878 tn 200 zł. 5'Vo
.  .  1887 ia  2 0 0  c l.  *'»/•

BlDżac lo sy .
a) Losy procentowe. 

Austr. zakł. kr. z. ol»l. pr. ■ r. 1880 ił" o 
•  .  * 18MU U l9Tow. 4u«. II a Luu aj u tOii cl. imU. 4',.. . 

rresuluwanie Dunaju z 1870. tOOzł. 5°/o Węjj. Banku hip. po 100 zl. 4°/o ,
Pożyczka 111. Tryeutu JOO il. mlc.

M*. . 6(1 li. 4̂/a
Totyczka serii, prent. po Kil) frank. 2"/o 
Tureckie 0J1I. prem. kolej, po 4<)i) fr.

b) Losy bezprocentow*
(UnHillcA) f» cl. , .

Zakl. kred. dla l«. i p. po Ku) *f. . ,
flary 45 cł. mk. . . .
1'ożyuskA ni. liiBhraku 20 cl. . .
Losy ui. KinUow* 20 cl, • . ,BożyczUa m. Lubiany 20 . .
O fen 45 »t. . ,
Paliły 40 *|. mk. . . .  ,
Pierw. krcyżA »KHtr. tow. lo d. , .Czerw kicyża węg. k»w. fr sł. ,
Losy fund. aro. Kudolf* 10 *ł. 9 .Malmu 45 cl. mk. . . 9
P o ł Halcburgska 25 «l. f *

p Oeuois 45 cl. mk. •
Pożyczka m. Htanur.iwowa 20

88-25
95*61 
99*50 

106-25 K>5*a.) 
97 33

89*25
90*20

JUiP-
157*—
15580
97*70

2 3 5 .—  2 37 '—  
234* — *235*50 

— . —

2 3 5 /.0  237.50 
375.  ------

72.—  7 4 .—
128.50 129*50

1 3 .— 14*—

128.50 129*50
6 5 .—  0 7 .—

13 0 .—  1 34 .—
131.— 133.—

2 0.50  2 1 .5 5
54.80 56 80

176-—  178* — 
62*—  6 4 .—

171*50 173.50 
120.- —*-

W « ln a  ¥'• *♦. mk. l»u. 19Z* —
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 r. 3-3.— 384,—

AKcy*? przeiisięliiorfitw tnuiAportowydi.
linko w. kul. lok. (akc. 1'lorw.) 2)H =

490 k. . IC1*— —*—
• ■ > (uk«. ciikł.) 200 cł. =

40‘J k....................... 73*- —.—
Kolei nóin.-oou. Kurd. 1000 cł. mk, =2100 k..................................... 238 5 0 289. 0

p l.wów-f cuni.*Jc«sy 200 4}, =400 k. 13/75 133*25p WHi5iodji.-gallc.-lok. 250 z. =  40'J k. 93.— 109.- -
p pnóeiwowyoh 405 *1. sr. =480k. 131 80 —•—
. południowej 255 2. 5 J(j f. =s 480 k. 26.75 2R.°0
p Węgier, giillu. 1. 255 »ł. =400k. 105.50 100*50

AB4CJT4*! Imaków (zu a/.ltiUę)*
Lnnku Anglo Aiintr. 120 ct. . , • 125* V* 126 50Peset, banku Imiull. ;i(iu . 278— 279 —
Zi»kl. kied. dlu handlu l prcuui. p. ul. • 233*50 235*80W«;g. liAukti kiełlyt. 200 ił . . • 185 — 183 5GK**’.. w bu Bit ■ • Iow. oiik. fiOO %[. 144- - 145.—(lal. banku hipot. 2UO *ł. . . 184 */* 185*00* » dla łiAitdlu i pruam. 200 _— —.—
«Hi(kii dla kinj. kumiMiyoli 205 »l. • 11C ll* 116*3>a Aimfro-węg, ooo cl. . , , i 30.2-5 130.75p Zwfąr.łr. (Hitioiiliniikl hot , 15C'V* 160 25Pcosk. banku nrtlipłk. IDO 150 — P.10-552ivnoate)iskn huuku IOO cl. . 131*— 131,36

AUcy« |'rzeclaięl)ioraliv | hmi ystowycłl.
Oftllc. kurpne, naft. tonarc. 659 u(,r. . 20t.~ 201 —Austr. Tow. lęóniłcAi* Alpine KH| cl. b'74 8/4 274 7 «l‘i'H*Aklûu T*»w. żolt* 11. preeut. 25) . G04.— 198-—Lrhodiiica 555 kor...................... 370 — 873 —Tureckie cm*, tytorilnw. 2‘I0 fr. par. «l*. 139 — J10 —'ł rlfuil Iow. kop. węgł» 75 cl. . . 292*— 29G*—

W a  1 u  t  y.
Kybnl c e s a r s k i ........................... 11-48 1152Austr. węg. a ęuld. dola muuetA . , 
20-fraukówka..................................

. -
19*21 19*2826-niui kówfka . . , . , , , 

Bossyjski piilluiperyal . • , . . 23*66 23*76
Niemieckie banknoty ca 100 aiACftk . 118.20 18.35Wioski© banknoty ca 155 lic , , . 89 60 89-80Kuble. , . • . , 2-54 l’*54
6ouvcreny. 24.22 24*30

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polsk iego" we Lwowie, pod zarządem Z. I la łaciński ego


